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Zamierzenia finansowe rządu. Dziesięciolecie przyłączenia Śląska do Polski.
Mowa wicemin.  S ta rzyńsk iego  na konferencj i  

Łódzkiej  Izbie P rzemys łowo - hand low ej .w
ŁÓDŹ. W icem in is te r  S tarzyńsk i,  

baw iąc w Łodzi odbył tu  dłuższą k o n ­
ferencją  z p rzedstaw icie lam i Izby P rze ­
m y s ło w o -H an d lo w ej ,  na której przed­
s taw ił  ca łoksz ta łt  daDycb, ch a rak te ry ­
zu jących  obecny s tan  finansow y i 
gospodarczy  Po lsk i  na  tle k ryzysu  
św iatow ego, podnosząc równocześnie, 
że ana liza  s to sunków  w daleko idącej 
m ierze u p raw nia  do w niosku, że Pol­
ska  w ykazu je  w y ją tkow ą odporność. 
Mówca w w yczerpujący  sposób z i lu ­
s trow ał ko lejne posunięcia  czynników  
m iarodajnych, m ające na  celu zawaro- 
w an ie  rów now agi budżetowej oraz 
ograniczenie jej rozwoju do g ran ic  
u w a ru n k o w an y ch  z jednej strony nie- 
zap izeczainem i potrzebam i państw a , z 
drugiej s trony odpow iadającem i zm niej­
szonym  m ożliwościom p ła tn iczym  
kra ju . Ograniczenia, k tó re  zostały 
wprow adzone w dziedzinie w yda tków , 
os iągnęły  jednak  os ta teczną  granicę, 
wobec czego nieodzow na je s t  również 
równoległa dbałość, aby w należytej 
m ierze  w p ływ ały  dochody i podatki. 
Rząd uznając potrzeby, częściowego 
odciążenia sfer gospodarczych prze­
prow adził  w ty m  celu now elę do u- 
s taw y  o p oda tku  obro tow ym , co n ie­
w ątp liw ie  zm niejszy  ilość w pływ ów . 
Godząc się jed n ak  na u ła tw ien ie  na 
rzecz życia gospodarczego, M inister­
s tw o S karbu  m usi z drugiej s trony 
z całą  s tanow czością  dbać o należyte, 
p u n k tu a ln e  dopływy bieżących na leż­
ności podatkow ych. Rząd rozum iejąc 
c iężką sy tuac ję  przem ysłu  i hand lu  
w m iarę  możliwości budżetow ych 
s ta ra  się zapew nić  odpow iednie udo­
godnienia . k tó rem i są  m. in. rozporzą­
dzenia w spraw ie  sp ła ty  zaległości 
z ty tu łu  podatku  obrotowego. Pożąda- 
n em  je s t  jed n ak ,  aby możliwie szero­
k ie  koła p ła tn ików  w usta lonych  t e r ­
m in ach  skorzysta ły  z u ła tw ień  w dzie­
dzinie sp ła ty  zaległości podatkow ych, 
g dyż  po u p ły w ie  ustanow ionych  ter-

Hazner polec i p r z e z  Ocean.
Depesza od ocalonego lotnika.

LONDYN. K orespondent P A T  w 
Londynie  o trzym ał depeszę iskrową 
od H aznera ze s ta tk u  „Circe Schell"  
k tó ra  p rzetłum aczona na język  polski, 
brzmi:

„Dziękuję P an u  za pam ięć. Proszę 
oznajmić w' Polsce, że zm uszony by­
łem  opuścić się na wodę w sobotę 
dnia  4 czerwca przed wieczorem, po 
28 godzinnym  locie i że najbardziej 
c ierpię z powodu u tra ty  m ego aero­
planu. Mam jednak  nadzieję, że pole­
cę do W arszawy jeszcze w ty m  roku. 
Czy byłoby możliwe, aby rząd posłał 
s ta tek  szkolny dla w yra tow ania  mego 
jednopłatow ca, który będzie jeszcze 
p łynął przez tydzień, lub więcej. Pro­
szę podziękow ać w szystk im  w Polsce 
za okazane zainteresowanie. Nie jes­
tem  ranny  i obecnie doszedłem do 
rów now agi po m oich przejściach.

Więcej szczegółów podam, gdy do­
trę  do Nowego Orleanu.

(— ) Stanisław  Haznei*.

m inów  prekluzyjnych  Min. S karbu  nie 
zgodzi się na żadne pro longaty  i u- 
dz ie lan ie  dalszych ulg. Z kolei w ice­
m in is te r  S tarzyński,  nie do tykając  
spec ja ln ie  sp raw y poziomu cen w yro ­
bów w łókienniczych, zaznaczył, że rząd 
w in te resie  stopniow ego przyw rócenia 
zachw ianej rów now agi pom iędzy ce ­
nam i przem ysłow em i i rolniczem i 
w da lszym  c iągu  przyw iązuje  dużą 
w agę do k o n ty n u o w an ia  s ta rań  o z l ik ­
w idow anie  jej rozpiętości. N aw iązując 
do postu la tów  sfer gospodarczych, 
m ów ca oświadczył, że adm in is trac ja  
skarbu  dążyć będzie do podatkow ego 
uchw ycen ia  e lem entów , k tó rych  n ie ­
lojalność zapew nia  im  przew agę kon­
k u ren cy jn ą  nad  p ła tn ikam i,  ponoszą­
cym i pełny ciężar św iadczeń państw o 
wych. D latego  też M inisterstwo Skarbu
pójdzie po linji scalenia p oda tku  prze­
m ysłow ego  dla w łók ienn ic tw a , gdyż 
reform a ta  może położyć k res  p rze ja­
w iający  się w nierów ności opodatko­
wania , pociągając  za sobą n as tęp s tw a  
n a tu ry  gospodarczej.

U roczys te  man ifes tac je  w całym kraju.
K A TO W ICE. Wczoraj Polska cała sztandarowym _ Polskiej 

od B a ł ty k u  po K arpaty , od W iln a  aż
do P om orza przeżyła w ielk ie  święto: 
dziesią tą  rocznicę pow rotu  Ś ląska do 
Macierzy. J a k  przed 10 ciu la ty , ta k  i 
dziś lud śląski,  pe łen  był en tu rjazm u  
i zapału, podkreśla jąc w ym ow nie ,  że w 
każdej chw ili  go tów  jest walczyć i 
zg inąć  dla obrony kraiu. W  zw iązku 
z uroczystościam i w K atow icach s t a ­
w iły  się liczne szeregi reprezen tan tów  
w szystk ich  s tanów. Na placu przed 
w ojew ództw em  zebrały się liczne rze­
sze m ieszkańców  Katowic i okolic. Z 
ram ien ia  rządu  obecni byli pp.; min. 
Zarzycki, m in. Boerner, w-min. Koz­
łowski, woj. Grażyński, gen. Zając, 
płk. Sam borsk i i płk. Głogowski. Po 
przeglądzie bataljonu 73 p. p. i od­
działów P. W., odpraw iona została  u- 
roczysta  Msza św., poczem odbył się 
przem arsz  u licam i m ias ta .  Pochód 
był im ponujący , brały w n im  udział 
w szystk ie  s tow arzyszenia ,  organizacje 
i kluby z całego Śląska. Z Częstocho­
w y obecny był na  zjeździe p. kom i­
sarz Mazur w raz  z delegacją i pocztem

Pakt o nieagresji z Sowietami.
Porozum ien ie  po lsko-rumuńsk ie .

BUKARESZT. Koła rządowe za­
przeczają kategorycznie wiadomościom, 
jakoby rząd polski zwrócił się do 
rządu  r u m u ń s k i e g o  w formie 
dem arche ,  w zyw ając  rząd ru m u ń sk i  
do zaw arc ia  pak tu  nieagresji z So­
w ie tam i najpóźniej do dnia 20 czerw­
ca b. r., poniew aż Polska zamierza j a ­
koby w ty m  dn iu  podpisać pak t  n iea ­
gresji  z rządem  sowieckim.

D em arche w u ltym a tyw nej  formie je s t  
n iem ożliw e ze w zględu  na lojalne i 
przyjazne s to sunk i  m iędzy Po lską a 
R um unją . Poleka po parafow aniu  p a k ­
tu  o n ieagresji z Sow ie tam i stara ła  
się w e w szystk ich  sp raw ach  wchod- 
n ich prowadzić z RumuDją wspólną 
politykę. S tosow nie do tej polityki

Po lska życzy sobie, aby także -Ru­
m u n ia  zawarła  z Sow ietam i pak t  
nieagresji.  W ty m  celu Po lska p raw ­
dopodobnie będzie szukać form uły 
porozum iew aw czej m iędzy  R um unją  a 
Sow ietam i, k tó ra  zadowoli s tano­
wisko rządu  rum uńsk iego ,  podtrzy­
m ującego  swój po jednaw czy lecz n ie ­
zm ienny p u n k t  widzenia.

W brew  tem u  urzędow em u p rzed­
s taw ien iu  sp raw y dziennik  „Dim inea- 
t a ” donosi, jakoby Polska zwróciła 
się do R um unji  z prośbą o podpisanie 
p ak tu  n ieagresji  do dnia 20 czerwca, 
zaw iadam iając , iż po ty m  term in ie  
rząd polski m a  zamiar podpisać pak t  
nieagresji z Sow ietam i niezależnie od 
Rumunji.

Katastrofalne trzęsienie ziemi w Meksyku
Wojsko śp ieszy  z p o m o c ą  licznym rannym i zasypanym.

le m niejszych  m iasteczek  i wsi i na  
zachodzie M eksyku przestało  istnieć, 
a s tra ty  w ludziach są bardzo znacz­
ne. Z pomiędzy trzech kolejnych w strzą  
sów ziemi już pierwsze m iały  siłę k a ­
tastrofalną, powodując zawalenie się 
domów na głowy m ieszkańców. N a ­
s tępne  dwa w strząsy dokończyły dzie­
ła zniszczenia, lecz już nie spowodo­
w ały  tak  znacznych s tra t  w ludziach, 
gdyż pozostali przy życiu m ieszkańcy  
zaraz po p ierw szym  w strząsie  opuśc i­
li m ias to  i schronili się na  p lacach i 
ogrodach.

Rząd oraz in s ty tu c je  społeczne or­
gan izu ją  w ielką akcję pomocy, w ysy­
łając przedew szystk iem  lekarzy, sani- 
tarjuszów, lotne ap tek i i kuchn ie  po­
łowę. W ojsko zostało pośpiesznie w y ­
słane na  teren  dotknięty  katastrofą  
dla niesienia  ra tu n k u  i rozgrzebywa- 
nia trapów .

MEKŚYK. — Stolica M eksyku oraz 
zachodnie prowincje zostały ponownie 
naw iedzone t rzyk ro tnym  trzęsien iem  
ziemi o katastrofalnej sile. Miasto Co­
l im a  zostało trzęsieniam i ziemi z ru j­
nowane, a znaczna część ludności zna 
lazła śm ierć  pod g ruzam i zwalonych 
domów. O bserwatorja sejsm ograficzne 
w N ow ym  Jo rk u  i w Chicago zanoto­
wały potrójne trzęsienie ziemi i z o- 
bliczeń ustaliły  również, iż cen trum  
trzęsięnia ziemi znajduje się w Me­
k sy k u  w okolicach m ias ta  Colima. 
Narazie dokładniejszych sprawozdań 
brak; wszelkie linje te legraf.czne i t e ­
lefoniczne są pozrywane, podobnie jak  
drogi bite i żelazne, szereg m ostów 
runęło. D otychczasowe wiauomości są 
ty lko ogólnikowe, zebrane przy pom o­
cy płatowców wyw iadow czych, w y ­
s ła n y c h  nad miasto  Colima.

Zachodzi poważna obawa, że wie-

Organizacji 
Wojskowej,’ Gdy pochód przybył n a  
rynek , p rezy d en t  m ias ta  dr. Kocur 
w ygłosił  p rzem ów ienie, zakończone o- 
k rzy k am i na  cześć Najjaśniejszej 
Rzplitej, P rezyden ta  i M arszałka P ił­
sudskiego. M anifestu jące rzesze złoży­
ły  ślubowanie, iż nie pozwolą wrogom  
uszczknąć ani piędzi ziemi śląskiej i 
pomorskiej, lecz tw ardo  bronić będ ą  
g ran ic  Rzplitej, ani też nie pozwolą 
bezkarn ie  gw ałc ić  odw iecznych  i św ię ­
tych  praw  Polski, a na  każdy a k t  
odpowiedzą zorganizow aną siłą. M ani­
festacja  zakończyła się ocśp iew aniem  
„Roty".

POZNAŃ. Odbyła się tu  m an ife s ­
tacja  przeciw ko zakusom  n iem ieck im  
na ziemie zachodnie. Po Mszy św. n a  
placu św. Marka, odbyła się defilada, 
poczem  na placu Wolności u roczysta  
w ielka m an ifes tac ja  przeciwko wich- 
rzeniom niem ieckim  w Gdańsku. P re ­
zyden t Ratajsk i odczyta ł wreszcie de­
klarację, s tw ierdzającą  uroczyście, że 
społeczeństwo polskie n ie  odda ani 
piędzi swej ziemi. Na zakończenie tej 
podniosłej m anifestacji  odspiew. „Rotę”

ŁÓDŹ. Szczególnie uroczyście ob­
chodzono lO.lecie przyłączenia Ś ląska  
w Łodzi, dokąd  przybył prezes Legjo- 
n u  Śląskiego w icem arsza łek  se jm u dr. 
Polakiew icz na w alny  zjazd uczestn i­
ków trzech pow stań  narodowych, k tó ­
re przyśpieszyły  pow rót Ś ląska do 
Polski. Obchód rozpoczęto od w ie lk ie ­
go zgrom adzenia n a  placu Wolności, 
gdzie w iceprezes Legjonu Śląskiego p. 
Jan u a r ju sz  Guścimski podkreślił ,  że  
Łódź święci powrót Ś ląska na Ojczyz­
ny łono, szczególnie uroczyście, bo w  
niej tak , j a k  na  Ś ląsku  tę tn ią  m aszy ­
ny  i pracują  m ięśn ie  polskiego robot­
nika, a ten szczególnie serdeczny łuk ,  
jak i  łączy Łódź ze Ś ląsk iem  jest s y m ­
bolem, że tylko w zjednoczeniu i so­
lidarności tkw i siła i potęga, będąca 
gw aranc ją  pokoju  i pom yślnego  roz­
woju Polski. Uchw alono również re­
zolucję, że nie pozwolą na  odebranie 
sobie an  piędzi ziemi, na  straży  k tó ­
rej s traży  będą s tali  w iernie . Rezolu­
cja kończy się słowam i: „W ara  od 
Polskiej z iem i” . W ieczorem  odbyła 
się w F  lharmonji uroczysta akadem ia.

P row ok acje  n iem ie ck ie  na granicy  
Polsk i.

KATOWICE, — Od dłuższego cza­
su  dają  się zauw ażyć na  pograniczu 
polsko-n iem ieckiem  agresyw ne w y s tą ­
pienia ze strony ludności n ien reck ie j  
wobec patrolujących urzędników  s t ra ­
ży granicznej i celnej. L udność n ie­
m iecka  podburzona przez hitlerowców 
zniew aża urzędników polskich obelga­
m i i w yzw iskam i, a w n iek tó rych  wy 
padkach  w ystępu je  naw et czynnie, o- 
brzucając straż polską kam ieniam i.

Ostatnio n a  odcinku g ran icznym  
około Łag iew nik  zebrany t łum , liczą­
cy 250 Niemców, na widok strażników 
polskich począł ich obrzucać wyzwi­
skam i i pogróżkami. W ypadki podob 
ne m iały także m iejsce i na innych 
odcinkach granicznych.
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JJ-—- . e k r a n  i S C E N A  R U t Z E M !  Dziś!
Rozwiązanie aktualnego problem u ByB jj A »  A  f  2 m  n  „  A
— w  pięknym, pogodnym  filmie: PI I 1 %P <> % I S j f j f (
Romans dramat i komedja zarazem osnuty na tle  tajemnicy serca w sp ó łcz es -  
nej kobiety-sportsmenki. W  rolach głów.: Nancy CarroU i Charles R ogers 
NA SCENIE! W ystęp y  asów rewij sto łecznych pod kierunkiem artystycznym  

i literackim dyr. T. W ołowskiego*
A U NAS INACZEJ W ielka Kewja w 10 obrazach. Wykonają: Stenisław a 
Now icka, Karol H anusz, Dyr. Tad. W ołow ski, Liii M elodystów na, Wła* 

dysław  Janecki oraz gośc inny w ystęp  p. A ntoniego P ie k a rskiego.
Ceny k rze se ł parte row ych  obn iżone . — SZCZKGUŁY W  AFISZACH-

Ż ądajcie  KAWY, HERBATY, KAKAO
Firmy

India Best Tea London
Sprzedaż na raty i za gotówkę. 358-6

K rw aw e  walki  pomiędzy k o m u n i s t a ­
mi i h i t l e rowcami  w n i e m c z e ch .

BERLIN. W Hamburgu doszło do 
krwawych starć między komunistami 
a policją. Policja ostrzeliwana przez 
demonstrantów dała do tłumu salwę 
karabinową raniąc £3 osoby. Dwóch 
policjantów odniosło ciężkie rany. W 
czasie zajść dokonano licznych aresz­
towań.

Z Zagłębia Ruhry nadchodzą wia­
domości o zaostrzającem się z każdym 
dniem wśród mas napięciu politycz- 
nem. W całym szeregu miejscowości, 
jak Wannę, Bohum, Langendorer, 
Wattenscheid i Herne miały miejsce 
walki uliczne między komunistami a 
szturmowcami hitlerowskimi. W cza­
sie strzelaniny szereg osób odniosło 
rany.

We Wrocławiu szturmowcy urzą­
dzili pochód demonstracyjny z orkie­
strą. Przed gmachem rządowym 
przywódca szturmówek śląskich przy­
jął defiladę bojówek prowadzoną przez 
osławionego Heynesa. Policja zacho­
wywała się biernie. W godzinach 
wieczornych bojowcy hitlerowcy za­
atakowali w pobliżu gmachu prezy- 
djum policji żydowski kondukt pogrze­
bowy. Policja i w tym wypadku za­
chowała się obojętnie.

D a t u s k a  skazany  na 6 lat  w ięz ien ia
WIEDEŃ. — O godz. 20 min. 20 

wiecz. został ogłoszony wyrok w pro- 
cesie Matuski.

Matuska jest skazany na 6 lat cięż­
kiego więzienia, które będzie obo­
strzone postem i twardym łożem każ­
dego 31 grudnia i 30 stycznia.

Po odbyciu kary Matuska zostanie 
wydalony z granic Austrji.

Poza tem Matuska został skazany 
na zapłatę odszkodowania kolejom 
austrjackim w wysokości 4.199 szy­
lingów 72 gr. Na stosunkowo łagodny 
wymiar kary wpłynęło zeznanie żony, 
która zeznała, że na jej męża miał sil­
ny wpływ pewien telepata Leo.

lu N O - T E A T R  „Nowości** I
Polski film d źw ięk ow y i rewja

B U R Z R  N f lO  Z f l t t O P f i f i E i l
Obsada m iędzynarodowa. W  rolach  
głównych: Alfons Fryland, Dontini-

co Gambin, H efena S teel i inni 
Na scenie: Przebojow a rewja z u-
działem: Waci M oraw skiej, A. Woł- 
k o ń sk ie j B. H om entow skiego  Lusi

i Janusza Z adeiko  i T. M ergia.

U nikajc ie  p a r ta c z y  den ty s ty czn y ch !
Bo szkoda zdrowia i... k ieszeni. Broszu­

rę wyjaśniającą  
S Z K O D L I W O Ś Ć  W PRAW IANIA
zę b ó w ,  k o r o n  i m o s tk ó w  p r z e z  p a r t .  d e n t .—o t r z y m a ć  
m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  w A d m i n i s t r a c j i  p i s m a  „C z y ­
s t o ś ć - lub  od  a u t o r a  L e k a r z a  -  D e n t y s t y  M ICHA ŁA  
G R E JN IE C A  w C z ę s to c h o w ie ,  A le ja  N a jś w .  M ar j i  

P a n n y  (I A le j a )  n r .  10.

KSAWERY DE M0NTEPIN. 58

ranna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Tak... tak służba domowa lubi 
•dobrze żyć, i nie zważa na wydatek... 
Siuby, chrzty, pogrzeby, wszystko to 
się kończy w handlu win... Ale mó* 
wiąc o pogrzebach, mieliście tu w o- 
statnich czasach jakiś pogrzeb na w a­
szej ulicy.

— Ależ nie panie... — odezwała 
się żona szynkarza, wtrącając się do 
rozmowy.

— Jaktol — zawołał Jodelet z mi­
ną zdziwioną — wszakże umarł hrabia 
de Vadans?

— Tak panie, w swoim pałacu, 
czwarty dom stąd...

— A więc?
— A więc! W Paryżu nie było ani 

pogrzebu, ani nabożeństwa żałobne­
go... Nic, jednem słowem, poprostu 
wywieziono ciało...

—  Dokąd?
— Do Complógne, gdzie, jak się 

zdaje rodzina posiada swój grób.
— Czy on był bardzo stary, zmar­

ły hrabia?
— Przeszło sześćdziesiąt lat co- 

najmniej.
— A czy staro wyglądał?
— Nigdyśmy go nie widzieli.
— Jakto być może, mieszkając na

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W sobotę p. Marszałek Piłsud­
ski odwiedził P. Prezydenta Rzplitej 
w Ciechocinku. Po dwugodzinnej wi­
zycie p. Marszałek powrócił do War­
szawy.

— Poseł Rzplitej w Pradze dr. 
Wacław Grzybowski odznaczony został 
przez prezydenta Czechosłowacji Mas- 
saryka wielką wstęgą orderu Białego 
Lwa.

— Przebywający w Warszawie 
znakomity śpiewak, Jan Kiepura ofia 
rował 1200 zł, dla uczniów śpiewu 
solowego w Konserwatorjum Muzycz- 
nem w Warszawie.

— W miasteczku pogranicznera w 
Krotostynie w Wielkopolsce odsłonięto 
uroczyście pomnik Marszałka Piłsud­
skiego, wniesiony ze składek ofice- 
rów, podoficerów i żołnierzy 56 p. p. 
oraz miejscowego społeczeństwa przed 
koszarami im. gen. Hallera.

— Onegdaj gdy zachmurzenie w 
całej Polsce wzrosło w Wileńszczyźnie 
i miejscami na Pomorzu padał ran- 
kiem śnieg.

— W jednym z zakładów fryzjer­
skich w Warszawie, subjekt zamiast 
rozpylać wodą kolońską, przez omyłkę 
pokropił twarz gościa karbolem, po­
wodując poparzenia twarzy i szyi.

— zabójca prez. Doumera, Gorgu- 
łow usiłował popełnić samobójstwo. 
Użył on w tym celu odłamka łyżki 
ołowianej, którym zranił się jednak 
nie groźnie. Zamachowi przeszkodzili 
dozorcy Gorgułow oświadczył, że od 
bierze sobie życie, aby uniknąć stra­
cenia na gilotynie.

— W pobliży Moskwy ukończono 
budowę fabryki samolotów wojsko­
wych. Fabryka ma wypuścić pierwszą 
partję samolotów bombowych z po­
czątkiem 1933 roku.

tej samej ulicy?
— Pan de Vadans wyjeżdżał tylko 

w powozie i to bardzo rzadko, a w o- 
statnich czasach wcale nie opuszczał 
pałacu... sprzedano nawet konie.

— To był był kawaler, niepraw­
daż?

— Nie, wdowiec.
— Nie miał dzici?
— Nie miał.
— Ani bliskich krewnych?
— Dwóch siostrzeńców... jeden 

szczególniej nigdy go nie opuszczał. 
Miał on tylko dość skromny majątek, 
a teraz będzie miał niewiadomo ile 
miljonów.

Jodelet słuchał z wielką uwagą i 
zapisywał sobie w pamięci każde sło­
wo gospodyni...

— A na jaką hrabia umarł choro­
bę?... — zapytał.

Handlarz win przybrał minę tajem­
niczą, powtarzając:

— Na jaką chorobę umarł?
— Tak, na jaką chorobę?
— Bardzo byłby sprytny ten, kto- 

by mógł panu na to odpowiedzieć.
— A toż dlaczego?
— Bo to cała historja i dziwi nas 

tu wszystkich, że ona dotychczas nie 
doszła do uszu policji?

— Ba! — rzekł Jodelet z cudow­
nie odegranem zadziwieniem... Czyżby 
tam miało być coś w nieporządku, 
ze śmiercią hrabiego de Vadans?

— Ha! jeśliby wierzyć temu co ga­
dają, jest tam istotnie coś niezupełnie

KRONIKA
KALENOARZVK

W torek 21 czerwca. A lojzego Gonzagi
W schód słońca: o g. 3.15 Zachód 19.59

Mowe dyżury aptefc.
W  nocy z poniedziałku na wtorek No­

w y  Rynek, Aleja W olności.
W  nocy z wtorku na środę: I Aleja,

Wieluńska.
Dekret o robotach I d o s ta ­

wach państwowych. Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu zamierza przepro­
wadzić projekt ustawy o robotach i 
dostawach państwowych w drodze de­
kretu. Ponieważ dotychczas nie wysu­
nięto podobno żadnych trudności ze 
strony innych ministerstw, jest bardzo 
prawdopodobne, że ustawa ta zostanie 
wkrótce zrealizowana.

Wyższa Szkota Wojskowa 
z wycieczka w Częstochowie
Wczoraj bawiła w naszem mieście 
wycieczka Wyższej Szkoły Wojskowej 
w liczbie kilpunastu osób z gen. Ku- 
trzewą, komendantem szkoły na czele. 
M. in. bierze odział w wycieczce 
mjr. Jelinek, wykładowca Wyższej 
Szkoły Wojskowej w Pradze.

Przed zakończeniem roku 
szkolnego. Zakończenie rok u szkol­
nego we wszystkich miejscowych 
szkołach średnich i powszechnych na­
stąpi 28 b. m. O godz. 10 rano tegoż 
dnia przed Szczytem na Jasnej Górze 
odprawione zostanie uroczyste nabo­
żeństwo dla wszystkich szkół, miesz­
czących się bliżej Jasnej Góry do III 
Alei włącznie, natomiast dla szkół po­
wszechnych od II Alei do Zawodzia, 
nabożeństwo odbędzie się o tej samej 
godzinie w Katedrze.

Po zakończeniu nabożeństw mło­
dzież powróci do swych szkół, gdzie 
nastąpi właściwe zamknięcie roku 
szkolnego i rozdanie świadectw.

jasnego. Ja  tu w sklepie widzi pan, 
usługując klijentom, mimowoli słyszę 
co gadają przed bufetem, każdy coś 
dorzuci... otóż zdawałoby się, że je ­
żeli hrabia de Vadans umarł, to dla­
tego, że go zanadto dobrze pielęgno­
wano!

— I któż to pielęgnował, go tak 
zanadto dobrze? — zapytał Jodelet, 
kładąc również nacisk na te dwa 
słowa.

— A któżby, do licha, — siostrze­
niec, ten który go wcale nie opusz­
czał...

— No to, to wydaje mi się bar­
dzo nieprawdopodobnem...

— A to dlaczegóż?
— Przecież doktór byłby spostrzegł, 

gdyby było coś podejrzanego.
— Ba! doktór! Tu właśnie cała 

rzecz s;ę wikła! Nie było żadnego 
doktora. Siostrzeniec nie wzywał żad­
nego doktora, tak panie, ani razu przez 
cały ciąg choroby, trwającej sześć mie­
sięcy!... A co? I cóż pan o tem my­
ślisz?

— Myślę, że to nie jest bez zna­
czenia.

— Tak kochany panie, z pewnoś­
cią nie bez znaczenia!... — mówił 
szynkarz. — W całej okolicy o niczem 
więcej nie mówią, a wielu utrzymuje, 
że wysłano ciało Compiógne umyślnie 
dlatego, żeby policja się tem nie za­
jęła.

— A więc — rzekł agent — przy­
puszczają zbrodnię?

Częstochowlanin dyrektorem 
fabr. sztucznego jedwabiu w 
Myszkowie, W dyrekcji fabryki 
sztucznego ledwabiu w Myszkowie 
nastąpiły zmiany. Dotychczasowy dy­
rektor p. Nyssen ustąpił, miejsce jego 
zajął p. Marchal z Częstochowy.

Widzenia z aresztowanymi 
w obecności prokuratora. Mi­
nister sprawiedliwości wydał okólnik 
regulujący sprawę przesłuchiwania o- 
sób tymczasowo aresztowanych, jak i 
odwiedzin aresztowanych. W myśl te ­
go okólnika przy wszelkich odwiedzi­
nach aresztowanych, jako też porozu­
miewania się ich z obrońcami koniecz­
na jest asysta sędziego śledczego lub 
prokuratora. Porozumiewanie się, ani 
odwiedziny nie mogą naruszać porząd­
ku więziennego i nie mogą odbywać 
się poza budynkiem więziennym. Prze­
słuchiwanie osób aresztowanych przez 
władze winno odbywać się w godzi­
nach urzędowych i specjalnie na ten 
cel zarezerwowanych budynkach więz.

Kto winien opłacać podatek
Od lokali? W interesującej ogół 
mieszkańców kwestji. kto ma opłacać 
podatek od lokali, t. j. kto wobec wła­
dzy skarbowej jest odpowiedzialny za 
ten podatek, ogłoszone zostały ostat­
nio nowe wyroki Najw. Trybunału Ad­
ministracyjnego. Wedle tych orzeczeń 
władza wymiarowa, nie może od osób 
zajmujących faktycznie dany lokal żą­
dać zapłaty podatku od lokali, jeśli 
osoby te nie są głównymi najemcami. 
Tylko więc sam lokator, który bezpo­
średnio z właścicielem zawarł umowę 
najmu, odpowiada wobec władzy wy­
miarowej za uiszczenie tego podatku, 
a nie jego sublokatorowie i rodzina. 
Najwyższy Trybunał rozstrzygnął rów­
nież pytania, czy do zapłaty podatku 
od lokali obowiązane są osoby, które 
zajmują lokal nie z tytułu najmu, lecz 
z innego tytułu np. na podstawie pra­
wa własaości, bezpłatnego wygodzenia 
im lokalu przez właściciela domu itd. 
(gdy więc lokal wogóle nie został za 
komorne wynajęty). Wedle zapatry­
wania Najwyższego Sądu także wtedy, 
gdy lokalu używa się nie na podsta­
wie najmu, lecz na podstawie innej

Szkoła Powszechna
ST. UGEZÓWNY

Aleja Kościuszki 8, tel 186,
przyjm uje zapisy dzieci do wszystkich  

oddziałów na rok szkolny 1932-33. 
Kancelarja otwarta codziennie  prócz  

nied zie l  i świąt od godz. 10—14. 
K ierow nictw o szkoły zaw iadam ia , 
że  z początkiem  roku  szko lnego  

1932-33 o tw iera

V-ty i Vl-ty oddział

— Nietyiko przypuszczają, ale są 
przekonani, że tak było niezawodnie.

— Zapewne otrucie?
— Tak przypuszczają.
— Do licha! kiepski interes dla 

siostrzeńca, bo łatwo zrozumieć, że je ­
żeli chodzą takie pogłoski, lada chwila 
policja się dowie i rozpocznie poszu­
kiwania.

— Będzie miała słuszność!... Zbyt 
byłoby wygodnie, w ten sposób po­
zbywać się ludzi, aby po nich spadek 
zagrabić! Trzeba, żeby winny został 
ukarany... Tembaraziej, że ten okazuje 
piekielną bezczelność!...

— Jakto, cóż robi?
— Tak jest zuchwały, że ciągle 

mieszka w pałacu, w którym zadawał 
pigułki na szczury, swemu poczciwe­
mu wujowi! Chodzi sobie jak gdyby 
nic się nie stało.,. Jak gdyby był naj­
pewniejszym, że ma nic nie będzie... 
Czyż to nie oburzające!

— A służący?
— Jest ich tylko troje: stary ka­

merdyner, stary stangret i stara rów­
nież kucharka.

— Czyżby i oni byli w zmowie?
— Oh, co do tego, to nie, najpocz­

ciwsi to ludzie w świecie, ale stare 
niedołęgi, którym wszystko wmówić 
można.

— Mówiłeś pan przed chwiią o 
dwóch siostrzeńcach.

— Tak, ale jeden się nie liczy.
— Jakto?

C. d. m
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um ow y, aa leży  opłacać podatek od lo ­
kali. W końcu orzekł Sąd Najwyższy, 
że także posiadacze lokali w y n a jm o ­
w anych  czasowo (hoteli, pensjonatów , 
pokoi um eb low anych  itp.) obciąża po ­
da tek  od lokali.

Strajk w Rakowie zlikwido­
wany. W ub. piątek, jak  już donosi­
liśmy, zastrajkow ali robotnicy, z a t r u ­
dnieni w hucie  „Raków " w liczbie 800 
osób. P rzyczyną s tra jku  było zaleganie 
przez h u tą  w w ypłacan iu  robotnikom  
zaległych zarobków . S tra jk  uchw alony  
został przez związki zawodowe w po­
rozum ieniu  z robotn ikam i, za trudn io ­
nym i w  koncernie  Zakładów Modrze­
jowskich, do k tórego należy także h u ­
ta „Raków".

Przed przystąp iem  do s tra jk u  ro­
botnicy zawiadom ili dyrekcje  zak ła­
dów modrzejowskich, że jeżeli do 15 
b. m. robotnicy tych zakładów nie 
o trzym ają zaległych zarobków — p o ­
rzucą  pracą. Że sy tuac ja  robotników 
iest bardzo ciężka św iadczy o tem  
fak t,  że za m. k w iec ień  o trzym ali oni 
tylko zaliczkę. J ak  się dow iadujem y, 
po odbytej konferencji z de lega tam i 
robotników Zakładów Modrzejowskich 
w Sosnowcu, postanow iono w dn iu  
dzisiejszym  przystąpić do pracy. P r a ­
ca w h u c ie  „Raków " odbyw a się w 
n orm alnym  trybie.

Auto w płomieniach. Nie- 
zw ya łe  zgoła w idow isko  miało m ie j ­
sce wczoraj, o godz. 23-ciej, w II Alei. 
P rzed  dom em  Nr. 39 zapalił się m otor 
sam ochodu , należącego do pow ia to ­
wego ko m en d an ta  „S trzelca” , kpt. P ta .  
szyńskiego , k tóry  w tow arzystw ie  s e ­
k re ta rza  S e jm iku  Pow iatow ego, p. Ka- 
chelskiego, powracał z zawodów s t r z e ­
leckich w W ilkowiecku. W m gnien iu  
oka auto  stanęło  w p łom ieniacn  i ty l­
ko dzięki przytom ności um ysłu  kpt. 
P t8szyńskiego’, który n a ty ch m ias t  zam ­
k n ą ł  benzynę i w yłączył m otor — 
sam ochód  ̂ nie spłonął doszczętnie. 
Ogień po k ilku  m in u tach  ugaszono. 
Mimo to m otor całkowicie soloną}. 
E fek to w n e  w idow isko  ściągnęło  n a ­
ty ch m ias t  t łu m y  publiczności, k tóra  
długo jeszcze Komentowała to  n ie ­
zw ykłe zdarzenie.

Z czyjego polecenia działali.
N a  wczoraiszem zebraniu  abonentów 
prądu  elektrycznego przem awiała m.in. 
p. W ojciechow ska, wys tępując  e n e r ­
gicznie przeciw zakusom  elektrow ni i 
łam istra jkom , przyczem kilka gorzkich 
słów padło również pod adresem  c u ­
kierni B-ci Błaszczyńskich,  zwanej po 
pu larn ie  B. B., gdyż cukiern ia  ta  pali 
w  dalszym  ciągu światło.

W czoraj w nocy n iew ykryci spraw  
cy wybili łom em  żelaznym 15 szyb w 
m ieszkan iu  p. Wojciechowskiej (Al. 
Kościuszki 8), przyczem łom wpadł 
do pokoju. Policja n iew ątp liw ie  odszu 
ka  spraw ców  i wówczas dow iem y się, 
z czyjego polecenia działali oni.

Gajowy pobity przez awan> 
turników. Gajowy W alenty Dziur- 
kow ski, m ający pieczę nad  lasem , n a ­
leżącym  do dóbr hr. R aczyńskiego w 
Z ło tym  Potoku, napo tka ł  w czasie o b ­
chodu braci A ntoniego i Józefa L iber­
dów, pasących krow y w lesie. Wobec 
tego, że pasanie  krów w lesie je s t  su ­
rowo wzbronione, gajowy, stosując się 
do o trzym anych  in s tru k cy j ,  usiłow ał 
k row y za trzym ać i odprowadzić do u- 
izęd u  dóbr. Nie spodobało się tak ie  
postaw ienie  sp raw y Liberdom , rzucili 
s ię  więc na  gajow ego i pobili go c ięż­
ko. D z iurkow skiego  w s tan ie  ciężkim 
odwieziono do szpitala  P anny  Marji 
w Częstochowie, napastn ików  zaś o sa ­
dzono w areszcie.

czyja torebka! W I kom isarja-  
cie policji (Aleja Wolności 10) znaj­
duje się do odebrania  to rebka  d am ska ,  
zaw iera jąca  pew ną su m ę pieniędzy i 
k ilka  drobiazgów. Torebkę znaleziono 
w pobliżu toru kolejowego.

P R Z E T A  R G
na d o s ta w ę  m ię sa  i t łu s z c z ó w  dla g a r n i­
zonu  C z ę s to c h o w a  na cza s  od 1 lipca do  
30 w r z e śn ia  b. r. o d b ę d z ie  s ię  dnia 25 
b. m. w  k a n ce la r j i  K w a t e r m i s t r z a  27 p. p. 
o g o d z in i e  10-ej.

O ferty  za la k o w a n e  sk ładać w^ K w a­
te r m is t r z o s tw ie  27 p.p. do godz .  9.30.

B l iż sz y c h  in form acyj co do i lo śc i  
p o tr z e b n y c h  a r ty k u łó w  oraz w aru n k ó w  
d o s ta w y  u d zie la  O ficer  y w n o ś c io w y  
37  p- P- ,

P r z e w o d n ic z ą c y  G. K. M.
(— ) Sękara  ppułk

STEFANJA SZADKOWSKA.

2 7-mu P U Ł K O W I  P I E C H O T Y .
Pod takt piorunów, na tle nieba chmurnem,
Apel poległych w boju tow arzyszy  
Zgłoskami nazwisk wydzwania nocturny —
Pośród nabrzmiałej burzą groźnej c iszy  ..

Zda się, wśród mroku do szeregu  suną  
We krwi za sty g łe ,  obdarte postacie ,
Błyskawic światło oblewa je łuną,
A każdy sz e p c z e  cicho: „Jestem , bracie!"...

Znów grzmią armaty, ciągną s ię  okopy,
Czerwień pożarów lśni na horyzoncie  
I w zadziwionych oczach Europy 
Polak O jczyznę zdobyw a na froncie!

Pod takt mitraljez ziem ia krwią opływa,
Na pułk, kozacką jazd ę  śle  Budienny,
Lecz nad wrzaskami „ura” w iecznie  żywa  
Wznosi s ię  polska p ie ś ń ! .. 1 św it  promienny.

Kładzie różane, miłosierne palce  
Na szklane oczy, stygnące ramiona 
Tych, co polegli w strasznej z wrogiem walce, 
Tuląc medalik, albo list do łona. .

W DNIU JEGO ŚWIĘTA.
C ześć  Bohaterom! Padli nie daremno!
Ś w ie tn e  Z w ycięstw o  ow o pod Torczynem  
Świadczy, iż każdy, co p o sz e d ł  w dal ciemną, 
Najukochańszym był dla Polski Synem!

C z e ść  Bohaterom! Tym — pod Antonowem  
Padłym pod sotni kozackich tententem,
Tym, co żołnierskim, pełnym ducha s łow em  
Wzmacniali innych w obowiązku świętym!

C z e ść  i Tym także, co zajęli Góry 
Tarnowskie i ów most, by śląskiej braci 
Szum iał nad g łow ą orzeł srebrnopióry..
Tym, co s łyszeli  szloch; „Niech Bóg Wam płaci!” .

C z e ś ć  żyw ym —zmarłym —dowódcom — żołnierzom,  
Tym, których imię ma sw ą  w ieczną kartę  
W historji Pułku — czy hen, w grobach ieżą,
Czy nieustanną pełnią P olsce  w artę.

Dziś, gdy zgojona już niejedna blizna 
1 trawą kędyś porastają trumny —
Pułk na sztandarze  swym wypisał dumny 
S łow a  wciąż żywe: „HONOR i OJCZYZNA!”.

Dźwiękowe „GRAND-KINO*
Od n ie d z ie l i  19 c z e r w c a  i dni n a s t ę p n y c h .  — K I N O  I R E W J A !
N iep r a w d o p o d o b n a  o p o w ie ś ć  o p r z y g o d a c h  n ie r o z łą c z n e j  pary FLIPA i FLAPA
w  w ie lk ie m  a m er y k a ń s k ie m  w ięz ie n iu  I R | | R F |  j H f l R f l Y  7 f l  K R f l T f l f l l  S in g - S in g  w  ar cy k o m ed j i  d źw ięk ,  p . t .  LilUIlLL I nilUUI LII l im il l l l l l
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Walka z drożyzna prądu elektrycznego.
Zebranie a b o n e n t ó w  prądu.

Jeżeli e lek trow nia  m ia ła  jak ąk o l­
wiek nadzie ję, że doprowadzi do na­
łam an ia  się^stra iku , to nastrój, jaki 
panow ał n a  wczorąjszem  zebrania 
abonentów  prądn — nadzieję tę ca ł­
kowicie przekreśla. Dopiero na wczo- 
ra jszem  zebraniu , m ożna było przeko­
nać się, że społeczeństwo częstochow­
skie zdało egzam in  dojrzałości oby­
w ate lsk ie j i tak  długo walczyć będzie 
z w yzyskiem , aż osiągnie całkow ite 
zwycięstwo. A orzewlekła w alka z elek­
trow nią  — jest w a lką  o niepodległość 
gospodarczą. Przewodniczył zebraniu 
p. ‘ A r tu r  F ranke , k tóry  zreferował 
działalność komisji lotnej, pracującej 
w nader ciężkich w arunkach  i s tale  
narażonej na n iezbyt m iłe  przyjęcia 
u „ łam is tra jków ”. Mimo to Komisja 
lo tna  osiągnęła  już w ielk ie  rezultaty, 
znaczna bow iem  liczba opernych  przy­
łączyła się obecnie do strajitu.i św ia tła  
nie pali. Dzisiaj e lek trow nia  zrozumie, 
— m ówił p. F ran k e  — że nie zgnębi 
nas  procesam i sądow em i, lub pod­
s tępną, konspiracyjną w alką . My n i ­
czego nie obaw iam y się, walczymy 
bowiem  za s łuszną  sprawę, za spraw ę 
uw oln ien ia  szerokich m as społeczeń­
s tw a  od w yzysku i haraczu, który p ła­
c im y od w ielu  la t i płacić m ają  dzieci 
i w n u k i nasze do 1965 r. W walce 
naszej nie znam y różnic party jnych , 
ani w yznan iow ych  Celem naszym  jest 
niepodległość gospodarcza i w y w a l­
czyć ją  m u s im y ”. R eferat o przebiegu 
s t ra jk u  i dalszych zam iarach  na przy­
szłość wygłosił  inż. S tan is ław  Wol- 
berg. W alka  o tan i prąd prow adzona 
je s t  od 4 m iesięczny, została  ona roz­
poczęta w chwili, gdy  cały prawie 
kra j s tan ą ł  do boju z koncesjonarju- 
szami belgijsk iem i. Mówca poruszył 
także  sposób t rak to w an ia  ebonentów  
przez urzędników  elektrowni. Belgii- 
czycy mieli przeprowadzić e lek try fi­
kac ję  k ra ju  — m ówił p. inż. W ol- 
berg — jak  ta  e lek try fikacja  w ygląda , 
św iadczy m iasto  nasze, gdzie tylko za­
możniejsi korzysta ją  z dobrodzie jstw a 
ośw ietlen ia  elek trycznego, w iększość 
bowiem  m ieszkańców , nie m ogąc  po­
zwolić sobie na tak i lu k su s  (eletrow- 
nia uczyniła  św ia tło  lu k su sem ) pali 
w da lszym  ciągu lam py  naftow e, św ie ­
ce itp. „Belgijczycy uniem ożliwili  nam  
korzystan ie  ze św ia t ła  i po k ilku la­
tach  w yzysku  dają  nam  k i lk a  groszy 
obniżki. Sprow adzają  m aszyny  z za ­
gran icy , w yw ożą z k ra ju  wielkie  k a ­
pitały , panoszą się w ca łym  kra ju  po­
dobnie, jak w Kongo, s traszą  ludność 
repres jam i gospodarczemi. Dla zw al­
czenia naszego ruchu  — m ów ił m ó w ­
ca — chw yta  się e lek trow nia  najroz­
m aitszych  m etod, procesując się z n a ­
mi przez sw ego pom agiera,  S ięm ia- 
tyekiego, procesuje się ze m n ą  (inż. 
W olberg iem ) o zniew ażenie dobrego

im ienia  przedsięb iors tw a handlow ego 
it.d. N aszem  has łem  winno być: Póty 
niespoczniem y, póki tych  okupan tów  
elek trow nianych , tych  kacyków  udziel­
nych  nie w yprosim y z naszego kraju, 
by nie m ogli panoszyć się w ęcej 
wśród społeczeństw a, k tóre strasznie  
w yzyskują , nie dając n ic  w z am ia n ” . 
Io’ż. W olberg  apeluje  nas tępn ie  do tej 
in teligencji,  k tóra w dalszym  ciągu 
pali św iatło , aby  s tan ę ła  w jed n y m  
szeregu armji, walczącej o s łuszną i 
i społeczną spraw ę, ja k ą  jest w alka 
z o k u p an tam i belgijsk im i. Czy na  to 
głowili się w ielcy ludzie la ta  całe, — 
wołał m ów ca — dając ludzkości światło , 
aby banda speku lan tów  brała te  w y­
nalazki w sw e ręce i monopolizowała, 
un iem ożliw iając p rzec ię tn em u  obyw a­
telow i korzystan ie  z tych  zdobyczy. 
D latego nie spoczniem i — kończył 
m ów ca — póki nie uzyskam y  takich  
cen prądu, by n aw et najbiedniejsi 
mogli zeń korzystać. W alczym y dla 
dobra całego k ra ju , dla podniesienia 
w n im  poczucia obyw ate ls tw a , dla roz­
k w itu  naszego p rzem ysłu  i h a n d lu ”. 
P rzem ów ien ie  to nagrodzone zostało 
długo n iem ilkhącem i oklaskam i, przy­
czem  jednom yśln ie  przyjęto wniosek, 
aby refera t p. inż. W olberga, z które­
go podajem y tylko niektóre w y ją tk i 
w ydać  w broszurze.

P rzem aw iał jeszcze p. F ranke , 
poruszając sp raw ę zdejm ow ania  licz­
ników, E lek trow nia  obow iązana jes t  
l iczniki te zdejmować, w przeciw nym  
bowiem razie, każdy abonent może żą 
dać od elektrow ni 3 zł. m iesięcznie 
za opiekę nad  licznikam i.

Po dalszych przem ów ieniach  poseł 
P iekarsk i postaw ił wniosek o podaw a­
nie nazw isk  łam is tra jków  do wiado­
mości publicznej, celem p iętnow ania 
ich. W niosek  ten  został jednom yśln ie  
przyjęty. Przyjęty został również wnio 
sek p. W einbe rga  o założenie k o o p e­
ra tyw y  gazowej, k tóraby zaopatryw ała  
członków w tani, skrap la jący  się gaz 
ziem ny, a tem  sam em  zadanoby do­
tkliw y cios elektrowni. Oświetlenie 
tak ie  widział p. W einberg  na  T argach  
K atow ickich i m iał możność przeko­
nać się, że światło  to nie u s tęp u je  e- 
lek trycznem u i je s t  o wiele tańsze.

W szystk ie  przem ów ienia były przy­
ję te  z uznan iem  przez licznie zebraną 
publiczność, która, nie bacząc na do­
kuczliwy upał, zapełniła salę po brzegi.

KOLONJE LETNIE
W O L S Z T Y N I E

dla dz iec i  o„d lat 5 — 12 p od  zarząd em  
S T . L IG Ę Z Ó W N Y  k iero w n ic zk i  szk o ły ,  
rozpoczną  sią 1 lipca, poby t 3-ch 
tygodniow y 80 zł. Z a p isy  dz>eci do  
27 czerwca w  kancelarji s z k o ły  A le ja  
K ościuszk i 8, tel.  186, od godz.  9 — 16. 

Troskliwa op iek a  
d o b re  wychowanie.

Obcokrajowcy na wyższych 
uczelniach w Czechosłowacji-
Czechosłowackie m in is te rs tw o  ośw iaty  
wydało now e przepisy o p rzy jm ow a­
niu  zagranicznych s tuden tów  na w yż­
sze szkoły w Czechosłowacji, P rzep isy  
te  zamierzają do tego, aby  na s tud ja  
un iw ersy teck ie  nie byłi p rzyjm ow ani 
s tudenc i  z fa łszow aaem i św iadectw am i 
m aturycznem i.  W  m yśl  tych  przep i­
sów, s tudenci z Polski, Jugos ław ji ,  
Włoch, Rum unji.  Bułgarji,  Sawajcarji ,  
Estonji,  Grecji, F rancji .  Belgji,  N ie­
m iec i A ustrji  m uszą  w ykazać  się 
św iadec tw em  m aturycznem , zalegali- 
zow anem  przez najw yższą władzę 
szkolną (z regu ły  przez M inisterstwo 
Oświaty) państw a , z k tórego  s tu d en t  
przybyw a.

Ulgi kolejowe dla grup, 
zbiorowo podróżujących Na
podstaw ie  zarządzeń M inisterstwa Ko­
m unikacji ,  począwszy od 1 lipca każ­
da dowolna g rupa  podróżnych, j a d ą ­
cych wspólnie, złożona conajm niej z 
25 osób, może korzystać z 25 procen­
towej zniżki we w szystk ich  k lasach  
pociągów osobowych i pośpiesznych 
bez względu na cel przejazdu.

Przy w iększych  g rupach  powyżej 
50 osób, za każdych 50 płacących w ol­
no przewieźć bezpła tn ie  1 osobę.

Celem uzyskan ia  ulgi, należy zg ło ' 
sić na piśmie na  stacji wyjazdowej 
ilość uczestn ików , podać trasę  oraz 
adres organizatora.

Obwieszczenie Nr. 434-32
Komornik IV rew iru  S ądu  G ro d zk ieg o  

w  C z ę s to c h o w ie ,  Stefan Stodólkiewics,
z a m ie s z k a ły  w  C z ęs to ch o w ie ,  przy  u licy  
N a jśw ię tsz e j  P a n n y  Marji Nr. 55, w  m y ś l  
art. 1148 i 1149 Proc. Cyw., n in ie jsze m  
o b w ie s z c z a ,  iż  w  dniu  13 p aźd ziern ik a  
1932 roku , o g o d z in ie  10 zran a  w  sali p o ­
s i e d z e ń  P io tr k o w sk ie g o  Sądu  O k r ę g o w e ­
g o  W y d z ia ł  Z a m ie j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie ,  
na p o k r y c ie  n a le ż n o ś c i  Jana Je lonka , w  
k w o c ie  468 zł. z  %% i kosztam i,  o d b ę d z ie  
s ię  sp r z e d a ż  p rzez  l icy ta c ję  p u b liczn ą  
cz ę śc i  o sa d y  w ło śc ia ń sk ie j ,  p o ło ż o n e j  w e  
w si  Kałmuki, gm. Panki, pow . C z ę s t o ­
c h o w sk ie g o ,  za w iera ją ce j  p r z e s tr z e n i  o -  
gó ln ej  4 m orgi 22 pr., na której m ię d zy  
inn em i w z n ie s io n e  są n a stę p u ją ce  budynki:

1) d om  d r e w n ia n y  pod  s trzechą ,  o j e d ­
nej iz b ie ,  s ien i i k om o rze ,

2) obora  m uro w a n a  z kamienia, p o d  
strz ech ą ,  oraz  in n e  w y m ie n i o n e  w  p ro -  
tóku le  o p isu  z  dnia 30 s tyczn ia  1932 roku.

N i e r u c h o m o ś ć  po wy ż sz a :
a) w e  w s p ó ln e m  z o so b a m i o b cem i ,  

d z ie r ż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadaniu ,  
nie  zna jd u je  się,

b) u rzą d zo n ej  h ip o tek i  n ie  ma,
c) p o d le g a  o g ra n ic z e n io m  w  stosu n k u  

d ro b ien ia  i nabycia .
d) n a le ż y  do Józe fa  i A n to n in y  m a łż .  

Porada.
S u m a  szac u k o w a  n ie ru ch o m o śc i  2.000 

z ło ty c h ,  a sp rzed a n a  b y ć  m o ż e  i n iżej  
sza c u n k u  jako  w  drugim  term in ie ,  jednak  
n ie  m niej 2/3 su m y  szacunkow ej.

B iorący  ud zia ł w  licytacji,  w in n i  z ło ż y ć  
kaucję  w  w y so śc i  \ 0% od su m y  sz a c u n k o ­
w e j  oraz św ia d e c t w o  na praw o n a b y w a ­
nia  g r u n tó w  w ło śc iań sk ich .

Akta, w  sp ra w ie  p o w y ż s z e j  sp r zed a ży ,  
znajdują  s ię  w  k a n ce la r j i  W y d z ia łu  C y ­
w i ln e g o  P io tr k o w sk ie g o  S ąd u  O k r ę g o w e ­
go W y d z ia ł  Z a m ie j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie .

K om ornik  S ą d o w y :  St. Stodółkiewicz.

Szanownych Prenum e­
ratorów  zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległeś prenumeraty.
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Ogród zoologiczny w Częstochowie.
Wykopaliska z czasów przedhisto­

rycznych wykazały, że już mieszkań­
cy jaskiń trzymali zwierzęta dla k o ­
rzyści lub przyjemności. Na 12 wie­
ków przed Chrystusem chiński cesarz 
W eng-W ang utrzymywał wielki ogród 
zoologiczny, w którym  przedstawicieli 
miały wszelkie gatunki zwierząt, pta 
ków i ryb. Starożytni Grecy i Rzy­
mianie byli sławni z hodowli lwów, 
używanych do walk w cyrkach.

Najstarszym ogrodem zoologicznym, 
w całem tego słowa znaczeniu, była 
cesarko-królewska menażerja w SchSa- 
brunnie pod Wiedniem. Następnie po­
wstały ogrody zoologiczne w Paryżu, 
Berlinie i Londynie, a dziś niema p ra­
wie wielkiego miasta, w któremby 
nie było zwierzyńca. Powstaje pytanie, 
jakie powody skłaniały ludzi do zakła­
dania ogrodów ? Dzikie zwierzęta oswa­
jano w celu otrzymywania siły pocią­
gowej, mleka lub mięsa. U trzym yw a­
nie zwierząt menażeryinych ma cha­
rakter raczej ideowy. Człowiekowi im ­
ponowała jego przewaga nad zwierzę­
ciem, przewyższającem go siłą fizycz­
ną. Dziś sposób postępowania ze 
zwierzętami stał się bardziej hum ani­
tarnym.

Człowiek zrozumiał, że nie powi­
nien być wrogiem zwierząt, ale jako 
obdarzony wyższemi właściwościami 
umysłowemi, ma obowiązek opieki 
nad niemi. Nowoczesny ogród zoolo­
giczny nie więzi zwierząt w ciasnych 
klatkach, ale stara się stworzyć im 
warunki, najbardziej zbliżone do rze­
czywistości.

Obecny ogród stał się miejscem 
badań naukowych i obserwacyj oraz 
rezerwatem, w którym wymierające 
gatunki znajdują ochronę przed zupeł- 
nem  wyniszczeniem.

Ważne znaczenie mają ogrody zoo­
logiczne dla szkół, gdyż dzięki nim 
młodzież może obserwować tryb życia 
zwierząt, może się zapoznać z fauną 
bądź kraju ojczystego, bądź też całe­
go świata.

Tyle o rozwoju, znaczeniu i celach 
ogrodów zoologicznych, a teraz przej­
dziemy do właściwego tematu.

Częstochowa, choć nie jest wiel- 
kiem miastem, posiada również ogród 
zoologiczny, który jednak mało jes t  
zwiedzany przez mieszkańców naszego 
miasta. Dlaczego? Dlatego zapewne, 
że obywatele naszego grodu nie wie­
dzą o jego istnieniu? Pewien Często- 
chowianin opowiadał mi, że będąc 
pewnego razu w Waiszawie, zwiedzał 
tamtejszy ogród zoologiczny. W dał się 
w rozmowę z dozorcą, który dowie­
dziawszy się, że jego rozmówca jest 
z Częstochowy, zapytał go o rozwój 
częstochowskiego * ogrodu zoologicz­
nego. Częstochowianin ze wstydem 
przyznał się, że wogóle nie wie nic o 
istnieniu ogrodu. Kiedy przybył do 
Częstochowy z truoem znalazł wśród 
starszego społeczeństwa człowieka, 
który wiedział, gdzie się ogród mieści. 
Dlatego też celem niniejszego a rtyku­
liku będzie zwrócenie uwagi miesz­
kańcom Częstochowy na tę pożytecz­
ną placówkę i zapoznanie z jej ’h isto­
rią. Ogród zoologiczny w Częstochowie 
powstał w roku 1924 przy I gimn. 
państw, im. H. Sienkiewicza z inicja­
tywy pp.: dyr. W. Płodowskiego, prof. 
E. Pawłowskiego i ucznia E. Szyfel- 
lajna, obecnie doktora weterynarji. 
Zaczątek ogrodu stanowił lis, który 
wpadł do beczki ze>smołą i przezna­
czony na ś m i e r ć  dzięki s ta ­
raniom uczniów przyszedł do siebie i 
żył jeszcze lat kilka. Następnie p. dyr. 
W. Płodowski, widząc, że uczniowie 
poważnie myślą o założeniu zwierzyń­
ca i że nie jest  to tylko zachcianką, 
podarował parę kun. Postawiono w 
ogrodzie szkolnym kilka klatek, za­
częto hodować króliki, białe myszy, 
morskie świnki i t. p. drobniejsze 
zwierzątka. Dowiedzieli się o tern ro­
dzice uczniów’ i ludzie dobrej woli i 
zaczęły napływać bądź datki, bądź 
też okazy zwierząt.

W  ten sposób ogród zyskał sarny, 
jelenie, wilki, jastrzębie. Teraz rzeczą

pewną było, że ogród musi się nietyl- 
ko utrzym ać ale i powiększać. Ogro 
dem zaczął się interesować Komitet 
Rodzicielski gimnazjum, który nie 
skąpił pieniędzy na wyżywienie i kup­
no nowych okazów. W roku 1929 
marzenie uczniów gimnazjum stało 
się rzeczywistością. Komitet kupił nie­
dźwiedzia za 900 zł , k latka dla niego 
kosztowała 3000 złotych. Dziś ogród 
posiada nowoczesne urządzenia i pra­
wie wszystkich przedstawicieli fauny 
krąjowei.

Wogóle ogród rozwija się doskonale, 
otoczony opieką władz miejskich, ko­
m itetu  rodzicielskiego z p. Bogusław­
skim, wielkim miłośnikiem zwierząt, 
p. dyr. W. Płodowskiego, którego bez 
przesady nazwać można .ojcem i zało­
życielem ogrodu". Kierownikiem jest 
p. prof. S. Markowski, który nie szczę­
dzi pracy i trudów, dbając o rozwój 
placówki. Opiekę lekarską nad ogro­
dem roztoczył p. dr. Biliński, wetery­

narz sejmikowy, służąc zawsze radą i 
pomocą zupełnie bezinteresownie.

Wszelkie prace związane z ogro 
dem, wykonuje młodzież I-gimnazium 
państwowego pod kier p. prof. Mar­
kowskiego. Kończąc, zwracam się do 
społeczeństwa z prośbą o popieranie 
ogrodu. Idźcie, zobaczcie, co młodzież 
z r o b i ć  p o t r a f i  pod światłym 
kierownictwem, przekonajcie się, ża 
m a ona nietylko złe, ale i dobre s tro ­
ny.

Ogród jest wielkim i wiecznym 
pomnikiem, jaki sobie wystawiło Kie­
rownictwo i młodzież gimn. im. H. 
Sienkiewicza. Obowiązkiem Częstocho­
wy jest poprzeć tę swoją placówkę, 
zwiedzając licznie ogród, tembardziej, 
że cena biletów wstępu jest bardzo 
niska, gdyż wynosi tylko 20 i 30 gr.
Ogród otwarty jest codziennie od g.
16 do 18, a w niedzielę i święta od g.
11 do 14 i od 15 do 17.

Pamiętajmy, że od naszego popar­
cia, zależy los zwierzyńca.

K. Prażmowski.

Z KRAJU.
S p ra w o z d a w c z e  zeb ran ie  B B.W.R. 

w Radomiu.
W środę 15 b. m. odbyło się w 

Radomiu w sali Tow. „Oświata” zebra­
nie sprawozdawcze B. B. W.R. przy u- 
dziale około 200 osób. Obrady zagaił 
ppułk. Jażdżyński, poczem poseł F ran­
ciszek Czernichowski wygłosił referat 
n. t. „Sytuacja Gospodarcza w Polsce”. 
Mówca w sposób rzeczowy przedsta­
wił sytuację gospodarczą Polski na 
tle ogolnego^ kryzysu, wykazując ko­
rzystne położenie państwa w stosunku 
do innych, gdzie kryzys gospodarczy 
doprowadził do znacznego zubożenia 
ludności i zaostrzenia stosunków we­
wnętrznych. Referat został przyjęty 
przez obecnych z dużem uznaniem.

Tegoż dnia odbyło się również po­
siedzenie Rady Grodzkiej BBWR. pod 
przewodnictwem pptk. Jażdżyńskiego. 
Na zebraniu obszerne przemówienie 
wygłosił prezes Rady Wojewódzkiej, 
poseł Osiński który omówił sytuację 
polityczną w Państwie. Następnie prze 
wodniczący złożyli sprawozdania z do 
tychczasowej działalności, a prezes Ra 
dy p. rejent Roguski zdał sprawę z 
działalności Prezydjum Rady. Po spra 
wozdaniach w dyskusji omówiono 
sprawy prasowe (KAR.)

P rzem y t p ocz tą  lo tn iczą .
P rz e m y tn ic y  z a p ł a c ą  1 miljon zł k a ry .

Dziewięć spraw karno-skarbowych 
o przemytnictwo na szeroką skalę wy­
toczono braciom: Bazylemu i Mirono­
wi Kamińskim, z których pierwszy o- 
sadzony został w więzieniu karnem 
przy ul. Długiej, drugi zaś zwolniony 
za kaucją w wysokości 5000 zł.

W wyniku dochodzenia, prowadzo­
nego początkowo przez straż granicz­
ną, obecnie zaś śledztwa, kontynuo­
wanego przez okręgowego sędziego 
śledczego, p. Długosza, ustalono, iż 
Kamińscy otrzymywali z Czechosło­
wacji przesyłki ze sztuczną biżuterją 
pocztą lotniczą, przyczem każdorazo­
wo legitymowali się deklaracjami cel- 
nemi na t. zw. „sieczkę szklaną” (ko­
raliki, paciorki), gdy w rzeczy wist< ści 
paczki zawierały kamienie lane szli­
fowane (imitujące cenne kamienie), 
od których cło za 100 klg. wynosi 
51.600 zł., sieczka zaś jest clona w e­
dług b. niskiej taryfy.

Manipulacje te powtarzali bracia 
K. wielokrotnie, legitymując się „ta- 
n iem i” deklaracjami celnemi i korzy­
stając z przemytu przez t. zw. „zielo­
ną granicę”.

Oskarżonym grozi kara grzywny w 
wysokości 1 000.000 złotych.

NOW OO TW O RZO H A

n i K L O w m n  i s z u E J S o w i t i n
u l.  M ir o w s k a  3 4  (o b o k  E le k t r o w n i ) .

Przyjmuje do niklowania wszelkiego ro d z a ­
ju m eta le  o raz do szw ejsowania, po ce 

nach bardzo  przystępnych. 3/2

Obwieszczenie Nr. E. 4350-30.
K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o ­

c h o w ie ,  3-go r e w i r u ,  J Ó Z E F  K O S S E K ,  z a ­
m i e s z k a ł y  p r z y  u l ic y  W a s z y n g t o n a  N r. 42 
( d a w n ie j  J a s n a  Nr. 21) n a  z a s a d z i e  a r t .  
1147 i 1570 U st.  p o s t .  cyw . o b w ie s z c z a ,  ż e  
w  p o s z u k i w a n i u  s u m y  21,300 d o la r ó w  
S t a n .  Z je d n .  A m e r .  P ó łn .  z  o d s e t k a m i  i 
k o s z t a m i  o d  w ła ś c i c ie l i  F a b r y k i  S z k ł a  
„P A U L IN A * , a m ia n o w ic ie :  w d o w y  P a u l i -  
n y  G e is l e r o w e j ,  D a n ie l a  v e l  J u l j a n a  G e is -  
le r a ,  A r n o l d a  G e is l e r a ,  L e o n a  G e is le r a ,  
G u s ta w y  z G e i s l e r ó w  P ł u c e r - S a r n a ,  L u c j i  
v e l  L u c y n y  z G e i s l e r ó w  H a m b u r g e r o w e j ,  
H e l e n y  z  G e i s l e r ó w  K o p p e l  i  F l o r e n t y n y  
z G e i s l e r ó w  S i l b e r l a s t o w e j  n a  r z e c z  Ś lą s  
k ie g o  Z a k ła d u  K r e d y t o w e g o ,  S p ó łk i  A k ­
c y jn e j  o d d z ia ł  w  K a to w ic a c h ,  w  d n iu  13 
p a ź d z i e r n i k a  1932 r o k u  o g o d z in i e  10-e j  
r a n o  w  sa l i  p o s i e d z e ń  W y d z ia łu  Z a m i e j ­
s c o w e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  P io t r k o w s k ie ­
g o  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l i c y  P a n n y  
M ar j i  Nr. 51, o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  
l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  d ó b r  z i e m s k i c h  „ W y -  
c z e r p y  D o l n e 11 p o w i a t u  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  
p o ło ż o n y c h  w  o d le g ło ś c i  4 -ch  k i l o m e t r ó w  
od  C z ę s t o c h o w y  i s ta c j i  „ C z ę s t o c h o w a 11 
d r o g i  ż e l a z n e j  W a r s z a w a — K ra k ó w .

R z e c z o n e  d o b r a  s k ł a d a ją  s ię  z 3-ćh 
d z i a l k ó w  z ie m i  i o b e jm u ją  s t o s o w n i e  do  
w y k a z u  h ip o t e c z n e g o ,  o b s z a r  461 m o r g ó w  
239 p r ę t ó w  k w a d r . ,  w  te rn  o k o ło  70 m o r ­
g ó w  łą k  i p a s t w i s k  i o k o ło  1 i p ó ł  m o r g i  
o g r o d u  o w o c o w e g o  i w a r z y w n e g o .

N a j e d n y m  z p o m i e n i o n y c h  d z ia łk ó w  
z ie m i  m i e s z c z ą  s ię  z a b u d o w a n ia  d ó b r ,  a 
m ia n o w ic ie :  d o m  m i e s z k a l n y  ( p i ę t r o w y )  
w ła ś c i c ie l i  d ó b r  w r a z  z p a r k i e m  i o g r o ­
d e m ,  c z t e r y  d o m y  z a w i e r a j ą c e  m i e s z k a ­
n ia  s ł u ż b y  f o l w a r c z n e j ,  o ra z  n a s t ę p u j ą c e  
b u d y n k i  g o s p o d a r c z e :  2 s t a jn ie ,  2 o b o ry ,  
3 s to d o ły ,  3 s z o p y ,  o w c z a r n i a ,  c h le w ,  
s p i c h r z ,  k o m ó r k i  i k u ź n ia .  ( P o n a d t o  z n a j ­
d u ją  s ię  n a  t e r e n i e  d ó b r  m a ły  b u d y n e k  
p a r t e r o w y  m i e s z k a l n y  w  k s z t a łc i e  ”g ra -  
n i a s to s ł u p a ,  z w a n y  „ K a ru z e lą " )

I n w e n t a r z  ż y w y  s k ł a d a  s ię  z £0 koni,  
20 k r ó w ,  8 s z tu k  j a ło w iz n y ,  2 s t a d n ik ó w ’ 
i 6 c ie lą t

I n w e n t a r z  m a r t w y  s t a n o w ią :  1 lo ko -
m o b i la ,  3 s i e w n ik i ,  1 ż n iw ia r k a ,  1 k o p i a r ­
ka ,  2 k o s ia rk i ,  5 s k ib o w c ó w ,  4 p łu g i ,  i  
s p r ę ż y n ó w k i ,  2 k u lty  w a to ry ,  20 b r o n  d r e w ­
n ia n y c h ,  12 b r o n  ż e l a z n y c h ,  10 w o z ó w  i 
20 u p r z ę ż y  n a  kon ie .

D o k ł a d n e  d a n e ,  d o t y c z ą c e  g r u n t ó w ,  
b u d y n k ó w  o r a z  i n w e n t a r z a  ż y w e g o  i 
m a r t w e g o ,  z a w a r t e  są  w  p r o t o k u l e  o p is u  
z dn ia  20 l ipca  1929 ro ku .

N ie r u c h o m o ś ć  „ D o b ra  Z i e m s k i e "  W y .  
c z e r p y  D o ln e "  p o w i a t u  C z ę s to c h o w s k i e ­
go, m a  z a ło ż o n ą  k s i ę g ę  h ip o t e c z n ą  w  
W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  p r z y  S ą d z i e  O k r ę ­
g o w y m  w  P io t r k o w ie ,  o z n a c z o n ą  Nr. r e p .  
h ip .  21, w  d z i e r ż a w i e  a n i  w  z a s t a w i e  n ie  
z n a j d u j ą  s ię ,  s t a n o w i  w e d ł u g  w y k a z u  h i ­
p o te c z n e g o  w ła s n o ś ć :  w d o w y  P a u l i n y
G e i s l e r o w e j  w  j e d n e j  n i e p o d z i e ln e j  p o ­
ło w ie ,  o r a z  D a n i e l a  v e l  J u l j a n a  G e is l e r a ,  
A r n o ld a  G e i s l e r a ,  L e o n a  G e is l e r a ,  G u s ta ­
w y  z G e i s l e r ó w  P ł u c e r  S a r n a ,  L u c j i  v e l  
L u c y n y  z G e is l e r ó w  H a m b u r g e r o w e j ,  H e ­
l e n y  z G e i s l e r ó w  K o p p e l  i F l o r e n t y n y  z 
G e i s l e r ó w  S i l b e r l a s t o w e j  w  r ó w n y c h  
c z ę ś c i a c h —w  d ru g ie j  n i e p o d z i e l n e j  p o ło ­
w ie  i z n a j d u j e  s ię  w e  w s p ó l n e m  p o s i a d a ­
n iu  w y m i e n i o n y c h  o só b ,  o b c ią ż o n a  j e s t  
d łu g a m i  h ip o t e c z n e m i ,  p o d a tk a m i  (h i p o ­
tek i  p r a w n e )  i o s t r z e ż e n i a m i  w  o g ó ln e j  
s u m ie  303,251 z ł .  64 g r  i 23,385 doi.  66 
c e n t .  S t. Z je d n .  A m e r .  P ó łn .  z  o d s e tk a m i ,  
k o s z t a m i  p r o t e s t ó w  w e k s l i ,  s ą d o w e m i ,  
o b r o ń c z e m i  o ra z  k a u c ja m i  n a  o g ó ln ą  s u ­
m ę  180.000 zł. 33,700 doi.  S t. Z j e d n .  A m e r .  
P ó łn .

W y m i e n i o n e  d o b r a ,  b ę d ą  s p r z e d a w a n e  
w  c a ło ś c i  i o s z a c o w a n e  z o s t a ł y  d o  s p r z e ­
d a ż y  n a  100,000 zł. , od  k tó r e j  to  s u m y  
r o z p o c z n i e  s ię  l i c y ta c ja .

Ż y c z ą c y  w z ią ć  u d z ia ł  w  l i c y ta c j i  o b o ­
w ią z a n i  są  z ło ż y ć  w a d j u m  w  w y s o k o ś c i

10 p ro c .  s u m y  s z a c u n k o w e j ,  c zy l i  10,000 z ł .
A k ta  w y k o n a w c z e  i w s z e l k i e  p i s m a ,  

d o ty c z ą c e  s p r z e d a ż y ,  z n a j d u j ą  s ię  w  k a n -  
c e l a r j i  W y d z i a ł u  C y w i ln e g o  S ą d u  O k r ę ­
g o w e g o  P i o t r k o w s k i e g o  w  C z ę s to c h o w ie .  

C z ę s to c h o w a ,  dn. 30 k w ie tn i a  1932 r o k u  
K o m o r n i k  S ą d o w y :  J ó z e f  K o s s e k .

Obwieszczenie Nr. 989-32.
K o m o rn ik  IV  r e w .  S ą d u  G ro d z k ie g o  

w  C z ę s to c h o w ie ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  u l i c y  
N. P a n n y  M arji 55, n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 
P- C., o g ła sz a ,  iż w  d n iu  28 l i p c a  1932 r .  
o d  g o d z in y  10 z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie ^  
p r z y  ul.  św . A u g u s t y n a  Nr. 11,w  m ie j s c u  
p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w w  p o m i e s z c z e ­
n iach  JA N A  Ż E L E C H O W S K I E G O  za. 
d łu g  f i rm ie  „H . W e i n h e b e r ,  T a r t a k  P a r o ­
w y  i Z a k ła d y  m ie le n i a  m a r m u r u  w  K r z e ­
s z o w ic a c h ,  o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  
l i c y ta c ję  p u b l i c z n ą  r u c h o m o ś c i ,  o s z a c o -  
w a n y c h  n a  450 z ł , n a l e ż ą c y c h  do  te g o ż  
J a n a  Ż e l e c h o w s k i e g o ,  a m ia n o w ic ie :  2000 
s z tu k  p o s a d z k i  c e m e n t o w e j ,  d e s e n i o w e j  
n o w e j .

D n ia  17 c z e r w c a  1932 ro k u .
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

Obwieszczenie Nr. 289-31
K o m o rn ik  IV  re w .  S ą d u  G ro d z k ie g o  

w  C z ę s to c h o w ie ,  z a m ie s z k a ły  p r z y  u l i c y  
N. P a n n y  M arji 55, n a  z a s a d z i e  art.  1030- 
P. C., o g ła sza ,  iż w  d n iu  4 l i p c a  1932 r o k u  
od g o d z in y  10 z r a n a  w  d o b r a c h  Z ło t y  
P o to k ,  p o w .  C z ę s to c h o w s k i e g o  w  m i e j s c u  
p r z e c h o w a n i a  p r z e d m io t ó w ,  w  p o m i e s z ­
c z e n ia c h  K A R O L A  R A C Z Y Ń S K IE G O  za. 
d łu g  Z a k ła d o w i  U b e z p i e c z e ń  P r o c o w n i -  
k ó w  U m y s ł o w y c h  w  W a r s z a w i e  o d b ę d z ie  
s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  p u b l i c z n ą  
r u c h o m o ś c i  o s z a c o w a n y c h  n a  40.000 zł. n a ­
l e ż ą c y c h  do t e g o ż  K a ro la  R a c z y ń sk ie g o , ,  
a  m ia n o w ic ie :  s a m o c h o d u  os., 2-ch p ian in  
b i l a rd u ,  m e b l i ,  12 s z tu k  p a lm .

D n ia  15 c z e r w c a  1932 ro k u .
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ

Ogłoszenie.
N. E. 130-32.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o - P o w ia to -  
w e g o  w  C z ę s to c h o w ie  I -g o  r e w i r u ,  z a ­
m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul.  W a ­
s z y n g t o n a  60 (d a w n ie j  ul. J a s n a  5), o g ła ­
sza , ż e  w  d n iu  5 l ip c a  1932 r. o d  g o d z  
10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. G a r i -  
b a ld j e g o  jNś 24, o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l ic y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  d c  
N A T A N A  R O T S T E I N A ,  m ia n o w ic ie :  szafy , ,  
s z a fe k  i k o ze tk i ,  o c e n io n y c h  n a  zł.  650 
Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m i o t y  m o g ą  b y ć  
s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j  j a k o  w  
d r u g i m  t e r m i n i e .

D n ia  18 c z e r w c a  1932 roku .
K o m o rn ik  S ą d o w y  K. PEŁKA

Cu us łyszymy dziś przez  Radjo?
W A R S Z A W A  d n ia  2! c z e r w c a

11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O bs .  A s t r .  
h e j n a ł  z K ra k o w a .

12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .
12.10 C odz. P r z e g l ą d  P r a s y  P o lsk ie j .
12.40 U rz .  k o m .  P a ń s tw .  In s t .  Met.
12.45 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.10 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.30 C h w i lk a  lo tn ic z a
15.35 K om . P a ń s t w .  U rz .  W y c h .  Fiz.
15 40 K o n c e r t  so l i s tó w .
16.35 K om . C e n t r .  B iu ra  H y d r .  d la  ż e g l u ­

gi i r y b a k ó w .
16.40 O d c z y t  s p o r to w y .
17.00 P o p u l a r n y  k o n c e r t  sy m fo n ic z n y .
18.00 Ż ą d a n ie  P a c y f ik u .
18.20 M u z y k a  l e k k a  i t a n e c z n a .
19.15 R o z m a i to śc i .
19.35 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
19.45 B ie ż ą c e  w ia d o m o ś c i  r o ln ic z e .
19.55 P r o g r a m  n a  dz. nast .
20.00 K o n c e r t  w ie c z o r n y .
20.45 K w a d r a n s  l i te rack i .
21.50 D o d a te k  do  P r a s  Dz. R ad j .
21.55 K om . Gł. S t. M e t  d la  k o m u n ik ,  lo t r t .
22.00 M u z y k a  t a n e c z n a .
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
22.50 M u zy k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  21 c z e r w c a
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z . ,  h e j n a ł  k r a k  

p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 C odz. P r z e g l .  P r a s y  P o lsk ie j .
12.20 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
12.40 Kom. m e te o ro l .  z W a r s z a w y .
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.00 Kom. g o s p o d .  z  W a r s z a w v .
15.10 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
15.30 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
15.40 P ły t y  g ra m o f o n o w e .
16.40 O d c z y t .
17.00 P o p u l a r n y  k o n c e r t  s y m f o n ic z n y
18.00 O dczy t .
18.20 M u z y k a  t a n e c z n a  z W a r s z a w y
19.15 R o z m a i to śc i .
19.25 P r o g r a m  n a  d z .  nas t .
19.30 K o m u n ik a ty  s p o r to w e .
19.35 P r a s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
19.45 O d c in e k  p o w ie ś c io w y .
20.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
22.00 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
22.40 K o m u n ik a t  z  W a r s z a w y .
22.50 P ł y t y  g r a m o fo n o w e .

M i e s z k a n i e ,  3 p o k o je  z k u c h n ią  s ł o ­
n e c z n e  z w y g o d a m i  i o g r ó d k ie m  d c  

w y n a j ę c i a  u  g o s p o d a r z a  od  z a r a z  W i a d o ­
m o ś ć  w  A d m in i s t r a c j i  „ S ło w a "  od  g o d z  
8— 10 i od  17— 19.

#K N Y  O G Ł O S Z E Ń : Przed te k a te m  40 gr z a  w ie r s z  m m . ,  n a d e s ła n e ,  w  te k ś c ie  i z a  t e k s t e m  30 gr.,  — t a b e l a r y c z n e  50 p roc .  d r o ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  D ro b n e  ogło- 
•zen ia  10 g r  z a  w y ra z . N ajm m ie jsze  1 z ł. — B e z ro b o tn i i p o s z u k u ją c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p roc .  ulgi p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d ro b n y c h . —W s z e lk ie  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń

i s to w , k u ltu ra ln o -o *  w ia to w y  oh u m i e s z c z a n e  s ą  b e z p ła tn ie
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